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SO B O TA  dnia 14 Maja 1831 ro k u  o godz: 8 rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
„ P O S I E D Z E N I E  I Z O  S E J M O W Y C H  

z d n ia  13 M a ja .
I  7 ,*i y  P o ł ą c z o n e .

Po zagajeniu posi edzenia przez Prezydującego w S e ­
nacie S.  Wojewodę  Miączyńskicgo,  Poseł  Jasiński za­
brawszy g ło s  w materji  przedws tępne j ,  uczyn i ł  za­
pytanie:  czy Ministerja Spraw W ewn ętrznych  i Spraw 
Zagranicznych,  których nacze lni cy  podali  się do dy -  
missji*, są obsadzone ,  czyl i  też ni e?  w przec iwnym  
razie ,  żądał ,  aby zwrócić uwagę Rządu na ten przed­
m io t ,  gdyż tak ważne wydz ia ły  s łużby  publ icznej  nie  
mogą zostawać bez odpowiedzialności .  Obszerne  w 
tej materji nastąpi ły  dyskussje,  których ca łym i j e ­
dynym rezultatem było:  postanowienie  Izb,  aby Pi e-  
zydujący w Senacie  i Marszał ek  Izby Poselskiej ,  w e ­
zwali Rząd do udzielenia stanowczej  odpowiedzi  w 
materji  przez  Pos ła  Jasińskiego rekw irowanej.  Na­
stępnie Dep: Zwierkowski  przedstawi ł  Izbom skargę  
Henryka Łubieńsk i ego  na Ministra Sprawiedl iwośc i ,  
za to, że  tenże Minister j e s t  przyczyną zwłoki  w roz- 
strzygnieniu sprawy tych,  którzy ucieczkę Yice -Pre -  
Sydentowi  Lubowidzkiemu ułatwi l i .

Po krótkiej  dysknssji  Marszał ek odczyta ł  Statut  
organiczny o sposob ie  zaskarżania M i n i s t r ó w  , który  
przep isu je ,  że skarga w Izbie Poselskiej naprzód po­
daną być powinna.  Deputowany Zwierkowski  co fną ł  
swój wn i ose k ,  przyrzekając ,  że go przedstawi W Iz­
bie Poselskiej .  Nakoniec  Prezydnjący w Senacie S.  
W oj  ewoda Miączyński  przedstawi ł  Izbóm potrzebę  
wyboru Senatorów,  a mianowicie  na 4 wakujące Ka-  
sztelanje z podanych przez Senat  w podwójnej  liczbie  
kandydatów.  Reprezentanci  Swidziński  i Krys iński  
podnieś l i  wymowne  g ło sy  w imieniu całej Izby Po­
selskiej  błagając Władys ława Hr: Ostrowskiego Mar­
szałka tejże Izby,  aby w tak ważnych okolicznościach  
nie  uchy la ł  się od przewodniczenia obradom Re p r e ­
zentantów Narodu ,  zeby nie przenosi ł  godności  Se ­
natorskiej , zaszczytu reprezentowania siebie sam e­

g o , nad najwyższy zaszczyt reprezentowania całego  
Narodu Polskiego.

Gdy deputowany Krysiński  mówić p rze s t a ł ,  c z ł o n ­
kowie  Izby Poselskiej  powstal i ,  prosząc Marsza łka ,  
aby nie sk ła d a ł  laski  tego dowodu n i eogra n ic zon e ­
go zaufania jaki e w nim Naród przez  repreze ntan ­
tów swoich p o ł oż y ł .  — Marsza ł ek  rozczulony tym 
dowodem najwyższego zaufania i szacunku posłan-  
ników n a ro d u ,  tak pr zemówi ł :

, ,Wo)a  wasza jes t  najwyższem dla mnie  prawem  
wype łn iać  takowe z radością,  bez wzgl ędu  na osobi­
ste moje życzenia,  poczytuję Sobie za największy o-  
bowiązek.  Z ochotą więc przyjmę,  i z równą gor l i ­
wością wykonywać  będę  w szy s tk o , do czegoko lwiek  
innie przeznaczyć  zechcec i e .  Nie  szukam zaszczy ­
tów żadnych,  bo mnie większy spotkać nie może nad  
ten , żem \sobie na zaufanie wasze z d o ła ł  zas łużyć .  
Usprawiedliw ić takowe zawsze ,  jak by ło  tak będzie  
j edyne m staraniem mojem , staraniem,  które obok  
chęci  poświęcenia się całki em dla sprawy n iepodle­
głośc i ,  całości  i wolności  Ojczyzny naszćj j e s tg ł ów ny i n  
usi łowań moich ce l em.  W yznaję ,  żem b y ł  zapragnął  
zostać Kasztelanem ; zbl iżała się chwila odnowienia  
Izby Pos e l s k i e j ,  mie l i śmy  uchwalać nowe w yb o ry ;  
w tenczas to odezwała się we mnie chęć przejścia do 
grona,  dożywotnich] i n iezmiennych  reprezentantów  
Narodu.  Zaiste wysok ie  to jest  powołanie ,  które sta­
ł e  obywatelowi  przeznaczając stanowisko,  wszystkim  
jego  wyobrażeniom jedno  dążenie ,  j ednę  drogę ,  j e ­
den kres  wskazuje.  Drugi  mnie jeszcze nęc i ł  powód.  
Nie przesądzając jakąsob ie  przep is zemy konstytucją  
i k iedy zdawało mi s ię ,  że ta chwila wkrótce nad e j ­
dzie,  bo prawie j ednocześnie  z odrodzeniem się  
Ojczyzny naszej nastąpićby pow inna ,  sądzi ­
ł e m ,  iż w ładzy monarchicznej ,  jak to  przyjęto  
we wszyslkichj  krajach re pr eze nta cy j ny ch ,  wybór  
członków Senatu zostawimy- Jakkolwiek  zaszczyt  
ten i w przysz łośc i  będzie  w i e l k i , większym uznaję  
być  ten,  jaki ma spotkać dzisiaj tych z pomiędzy nas,  
których do niego powoła  sejm w prawdziwy organ
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narodu.  Ta pora jest j edyna,  może się nigdy niewró- 
ci, dla legoleż lakże zapragnąłem otrzymując to n ie ­
odwołalne dostojeństwo, zachować je jako upominek 
dozgonny 'wiekopomnych czasów rewolucji  naszej.  
T e  by ły  główniejsze powody moje ,  innych innie] 
ważnych dotyczących się i zdrowia i in teressow > 
p rywatnych stosunków nie przytaczam , bo w chwi ­
li obecnej tak ważnej,  majątek i życie, s ława,  wzglę­
dy indywidualne są niczem i na uwagę nie zas łu­
gują.  Gdybym mia ł  sądzić ,  że je st em w Izbie 
po t r ze bn y m ,  sambym >vas szanowni r eprezentanci  
narodu zakl inał  ażebyście mnie z niej nieoddalali .  
Lecz gdy wiem ,  iż do zajęcia miejsca mego p o t rze ­
ba tylko gorl iwości ,  wytrwałości  i prawdziwie pol ­
skiego czucia,  mam p r ze ko nan ie ,  iż kogokolwiek 
na marszałka ob ie rzec ie ,  każdy z równćm poświę­
ceniem,  z większą zdatnością,  położonemu przez 
was zaufaniu odpowie.  Wszakże  kończę j ak iem za­
czął:  z radością przy jmę objawuenie woli waszej j a k i e ­
kolwiek bądź wvpadnie,  i równą wdzięczność zacho­
wam tym którzy przez osobistą przyjaźń życzeniu m e ­
mu zadosyć uczynią,  jak i tym którzy mnie  prac  swo­
ich nierozłączonym uczestnikiem mieć zechcą.  Z zu­
pe ł n ą  więc spokojnością oczekiwać b ę d ę ,  co wię­
kszość głosów względem mnie postanowi . l<

Obiedwie Izby Sejmowe i przytomni  Arbi trowie 
słuchal i  mowy Marszałka z unies ieniem jakiego t r u ­
dno opisać.  N i e j e d e n  z Reprezentan tów uroni ł  łzę 
wdzięczności dla przewodnika swego.  Gdy p r ze s t a ł  
mówić ten mąż szanowny wśród powszechnych w sali 
i na gaferjach oklasków , zabrali  głosy rozmaici  
Członkowie obu Izb wynurzając uczucia wdzięczno­
ści dla czcigodnego przewodnika Reprezentantów Na­
rodu .

M a r s z a łe k  powodowany powszechncmi życzenia­
mi całego Se jm u;  upraszał  aby go wymazano z li­
sty kandydatów do Senatu.  Oświadczenie to szcze­
gólniej Izba Poselska z oznakami najżywszej r ado­
ści , przyję ła .  Senat  czyniąc tę ofiarę dla dobra  
Ojczyzny ,  zast r zegł  sobie ,  że gdy Limi ta  Sejmu 
nas tąp i ,  Marszałek Władysław Hr.  Ostrowski p i e r ­
wszym będzie Kandydatem na Senatora .

W końcu obrad wzięto pod dccyz,ją Izb Po łączo­
nych p ro jek t  do prawa zmniejszającego komplet  Se ­
natu do czynności ex tra-sejmowych,  który przez Izbę 
Senator ską przyjęty,  a przez Poselską odrzucony 
został.  Po krótkiej  dyskussji miano przystąpić do 
wołowania,  lecz dla b raku kompletu w Izbie Posel ­
skiej (wivlii Członków oddal i ło się p rzy  wprowadza­
niu projek tu )  do skutku nic. przyszło.

Posiedzenie odroczono do d. 11 Maja godz. 10 z rana.

ROZKAZ DZIENNY.
D n ia  9 M a j a  1831 r.w Kwaterze głównej  

w Jędrzejowie 
Pu łk i  Mazurów i jazda Lubelska odznaczały się 

dotąd w potyczkach z nieprzyjacielem stoczonych, 
godną naśladowania walecznością,  — Ogłaszając Woj- 
sku , że pułki  te wytrwałością w t rudach wojennych 
i odwagą w b o j u  l wyrównywają dawnemu żo łn ierzo­
wi:  mi ło mi jes t  oddać im tę zasłużoną sprawiedl i ­
wość w obec całe j  armji.

Naczelny Wódz Si ły Zbrojnej  Narodowej 
(podpisano) SKRZYNECKI .

Za zgodność 
Szef  Sztabu Głównego J e n e r a ł  II ryga j

Chrzanon 'sh i .

Rozkazem dziennym z d.  6 Maja 1831 r.  ’ozdobieni 
zostali.  — Krzyżem kawaler skim: W  sztabie 3 dywi­
zji piechoty,  Major  Kozłowski Adam.

Krzyżem z ło tym:  W  korpusie lnżenie rów,  P o ru ­
cznik Marczewski  F lor j an.  — W  pułku 5m strzelców 
konnych Porucznik Sierawski  Napoleon , Dowódzca 
pu łk u  jazdy Lubelskiej  Pu łkownik Jaraczewski 
Adam,  w tymże p u łk u  Major  Kamiński  Mikołaj;  Pod­
porucznicy:  Roi ter inant  W a le r y  i Rozwadowski W i ­
k tor ,  Sztabs-lekarz 1 korpusu jazdy Helbich Józef  i 
Lekarz  batal jonu Szancer  Leon.

Krzyżem s r eb rn y m.  — W  pu łk u  4 ułanów W a c h ­
mistrz Bagiński Walerjan.  — W pu łku  jazdy Lube l­
skie j ,  Wachmistrz starszy Przybylski  F lo r j an ,  Pod­
oficer I lalski  Alexander ,  Żołnierze;  Cybulski  Juljan 
i Lewandowski  Bonifacy,

I n t e n d e n t u r \  J e n e r a l n a  W o j s k a .

W a żn e  miejsce Intendenta Jcneralnego Wojska 
w chwilach obecnych ,  szczególniejszą uwagę wszy­
stkich a najwięcej Reprezentantów i Rządu Narodo­
wego ściągać na siebie powinno.  Zaopatrzenie armji 
w żywność ,  po rządny  oućj podział  i nagromadzenie,  
nja tak ścisły związek z Skarbem publicznym i s ta­
nem zamożności krajowej ,  że niezręczne lub nieu.  
mieję tne prowadze.nie tego oddziału s łużby , może 
w k ró tk im czasie wyczerpać zasoby publiczne i p r y ­
watne,  zniszczyć wszelkie źródła  dochodów,  i miino 
tego ca łą  armją na głód  wystawić,

Czyli In tenden tu ra  przeszła  i obecna pod temi 
wszystkiemi względami odpowiedziała oczekiwaniu 
N aro du ?  Pytanie bardzo łatwe do odgadnienia-,  że 
wcale nie.

Nie będz iemy rozbierać dz i a ł a ń ,  naprzód In ten ­
den ta ,  a potem Komjssji  Potrzeb Wojska,  b o b  tych 
możnaby foljały napisać.  Dosyć tylko w krotności  
powiedzieć;  że up ł yną ł  czas najdogodniejszy,  do za. 
kupienia wszelkiego rodzaju produktów,  po cenach
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umiarkowanych;  najstosowniejszy do łatwego nagro ­
madzenia t a kow yc h ,  zwłaszcza w porze zimowej ,  a 
z k tó rego jednakże,  jak się spodziewać należało,  ani 
I n te nd e n t  pierwszy,  arii po nim Komissja Potrzeb 
Wojs ka  , nie chciała lub nie umiała korzystać.

Teraźniejszy In te n de n t ,W o js k a  objąwszy ( i le  nas 
pamięć nie zwodzi) w ostatnich dniach Marca swoje 
u rzęd owa nie ,  opędzając pot rzeby  armji ,  znalezione- 
irii po poprzednikach swoich w niewielkiej ilości p r o ­
duktami  żywności z kon tyngensu l iwerunkowego,  po- 
chodzącemi,  czyli też p rze ją ł  się duchem swego po­
wołania i czyli zrob ił  co więcej od tamtych ? musie- 
my wyznać,  że nic.

Zamożność k ra ju  pod względem produktów zbo­
żo wych ,  by ła  i je st  dostateczna na potrzeby armji  
naszej ;  czas i sposobność do ich nagromadzen ia ,  
by ła  jeszcze dogodna , potrzeba było tylko umieć 
rezpoznać i poruszyć wszystkie źródła zasobów, użyć 
wszelkich środków działa lności ,  czyli j edn em s ło ­
wem rozpoznać stan obecny,  wybrać najtrafniejsze 
z okolicznościami zgodne środki ,  nadać im porządek  
i poświęcić ca łą  usilność i p r a c e ,  nie j ednemu lub 
dwom tyg o d n io m, ale przyszłości .

In tenden t  Jeneralny Woj ska  daleki od znajomości 
stanu kraju i środków exe k u cy jn yc h , daleki  od zna­
jomości ducha mieszkańców,  i sposobów jakie w chwi­
lach dzisiejszych przedsięwziąźć na leża ło ,  daleki  od 
t ej  myś l i ,  że ipoże r ok  ca ły  a rmją  żywić musi ;  da­
leki nakoniec od gospodarnej  skrzętności  i p rzeb ie ­
g ło śc i ,  og raniczy ł  się tylko na jednost ronem,  szcze- 
gółowem i po jedynczem dzia łan iu ,  a nasamprzód 
otoczył  się g romadą ludzi,  zdrowych wprawdzie i sil­
nych , lecz z ma łym na de r  wyjątkiem znajomości 
rzeczy,  a co więce j ,  po rządnego ,  że tak powiem,  
mil i tarnego biegu s łużby  nieposiada jących , bo z ró­
żnych zakąlów zebranych.

Ob ra ł  tylko prostą i najłatwiejszą drogę t ransmis-  
sm-yjną pojedynczych poleceń,  i wyręczenia się urzę­
dnikami  adminis t racyjnemi ,  k tórym hojnie do wier­
nych rąk liczne fundusze oddaje.

P r a w d a , że urzędnicy administ racyjni  powinni 
współdział ać i wszelkiej udzielać pom ocy ,  boj takie 
ich przeznaczenie ; ale powołani  dzisiaj do rozli­
czn ych ,  w każdym .odd/ ial e s łużby za t r u d n ie ń ,  nie 
mogą  s ię  wyłącznie oddać i zająć zaopatrywaniem 
wojska u żywność,  do czego właśnie Intenden t  Je n e ­
ralny z całą kompanją,  w mundury i podwojone bu.  
Jjony pi Zy strojonych p rawników,  jes t  ustanowiony. 
Jeżel iby r a ły  obowiązek Intendenta Jlnego ogran i­
czał  się tylko na wydawaniu poleceń,  wtenczas kiedy 
żołnierz żywności ,  a koń furażu wymaga i ciężar 
wykonania ich spadał  na kogo innego w ostatecznej 
chwil i ,  to ze względu,  że wydawanie po leceń ,  jest

bardzo ł a t w e ,  i przez którąkolwiek władzę zastąpić 
się dające,  In tendentura by łaby zupełnie  niepotrze­
b n ą ,  i napróżno grosz publ iczny,  lak wielce dziś po­
żądany pożywającą.

Cóż więc z tego wszystkiego wynikło? Oto czysty 
haos :

N a p r z ó d  . nie ma porządku ji przynależnej  kolei 
w stopniowein posuwaniu magazynów prowincjonal­
nych ku Stolicy,  w mia rę  okoliczności , ztąd w osta­
tecznej chwili i potrzebie na gwałt  wszystko choćby 
z najodleglejszych stron , musi być przywożone,  dla 
czego nas tępuje zupe łne zniszczenie sprzężajów,  w:y- 

,  czerpnięcie zasobów włościańskich na obroki , ogro­
mne koszta t ransportów i n i e po rządek ,  k tóremu dla 
nagłości  i krótkości  czasu zapobiedz nie podobna.

P o w tó r e , Urzędnicy administracyjni  tyle dziś za­
t r ud n ie n i ,  muszą obok tego biegać za kupnem pr o ­
duktów a nie mając do t ego dosyć czasu,  muszą 
kupować co znajdą i po cenie wysokiej ;  ztąd wyni­
ka marnot rawienie miljonów ; malwersacja lub n ie ­
porządek  w ich użyciu i brak bezpieczeństwa wła ­
sności skarbowej ;  do r ąk  każ.dego bez żadnej r ęko j ­
mi powierzanej .

P otrzec ie ,  tak zwani kommissanci ,  kupując codzien­
nie w Stolicy na targach produkta,  podwyższają jego 
c e n ę , i na prywatne swoje sk łady g r o m a d z ą , aby 
tam wojsku dyst rybując,  zyskiwali na miarze i pod ­
chodzili ła twowierność Intendenta .

P o czw a r le  , dla t e g o ,  że inagazjmy nie są obfi te,  
spekulanci  nagromadziwszy za cenę niską zapasy 
p rywatne  p rod uk t ów ,  w p r ze kon an i u ,  że ich In ten ­
dent  , w gwałtownej  potrzebie żądać musi , nads ta­
wiają się z chęcią dostawy i zyskują pot ró jne a cza­
sem poczwórne ceny.

Któż temu wszystkiemu winien ? Nie Urzędnicy 
adminis t racyjne ,  bo ci robią wszystko co robić są 
w stanie , chociaż kupno  p roduktów i oddawanie do 
ich r ąk  ogromnych fundnszów,  nie jest  zupełnie 
zgodne z naturą ich powołania ; nie kommissanci  i 
speku lanc i ,  bo c i ,  j ak to na calem świecie zdarza 
s i ę ,  szukają zwykle swoich korzyści ;  z ł e więc całe 
i n ieporządek  leży u źród ła  ,. to j e s t :  w ln tenden-  
t u r z e ,  której  b rakuje na znajomości rzeczy,  na za­
radności  i gospodarskiej  przezorności .

Coż ztąd wynika ? Oto marnowanie grosza publ i ­
cznego i wyniszczenie ź róde ł  zasobow krajowych.

Okoliczność jest  ważna,  i wcześnie na nią uwagę 
zwrócić należy,  aby polem nic było za późno.

Przewodniczącemu tak ważnej służbie , nie dosyć 
j e s t  być poczciwym i mieć w ia r ę ,  t rzeba się p o r a ­
chować z własnemi s i ł ami ,  poświęcić wyłącznie j e ­
dnemu przedmiotowi , bo liczne razem piastowane 
godności,  jak przez się same nie wypełnią obowiąz-
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kó w ,  tak nie-potrafią zasłonić od odpowiedzialności  
jakiej  Naród  będzie miał  prawo domagać się.

( A .n . )  Redakto r  gaz: No w a Polska umieści ł  w N.125 
pisma swego bezimienny artyk:  obejmujący względem 
mnie  równie nieprzyzwoite wyrazy jak gołosłowne za­
rzuty.  Jako prywatny,  pozbawiony jestem środkow 
szukania właściwej satysfakcji  na człowieku,  j ak  wia­
domo,  publ icznie sh^ńbionym; jako  u rzędn ik  zosta- 
wujg dochodzenie tego występku z u rzędu władzom,  
k tó rym to obojętnem być nie powinno,  aby u rzędn i ­
ków,  znakomite miejsca zajmujących,  w pismach p u ­
blicznych bezkarnie spotwarzano.

Wa rszawa  d. 12 Maja 1831. Józef  Lubowidzki.

S  z p  i e g i.
— W roku 1809 podczas wojny z Austrją,  włościa­

nin p rzyszed ł  do obozu Pol sk iego,  l iczył  otwarcie 
działa,  pu łk i  etc. Zat rzymany przez wojskowych na ­
szych,  na zapytanie kto on jest3 odpowiedział  po p ro ­
stu: „ a  ja  j es tem spieg aus t ryack i” pocóżeś tu p r z y ­
s z e d ł?  „p o r a ch o w ać  wiele panowie macie armat i 
ammunicy i . ”  To proste ,  otwarte wyznanie b i ed ne­
go włościanina,  o ile rozśmieszyło obe cn ych ,  o ty łe  
zarazem przek on a ło  i ch ,  iż on nawet  nie wiedział  
że być szpiegiem jest  co z ł ego ;  p rzestano więc na 
napomnieniu jgo , i odesłano wolnego.  Jakże p rze ­
ciwnie u nas się dzieje!  dziada żebraka z starego 
miasta,  ki lku żydów równie żebraków powieszono i 
n ik t  się nie zapytał  na jakich dowodach ? Ten? sanj 
sąd,  na tych samych dowodach sądząc Cichockiego,  
wskazuje go równie na szubienicę,  natychmiast  wno­
szą się r eklamacje przeciwko niewłaściwości s ą d u , 
niedostateczności  dowodów! W i ę c  ten sąd b y ł  w ł a ­
ściwym , b y ł  [dostatecznym na osądzenie b iednych ,  
nie będących wstanie rozpoznać swym rozumem ca ­
ł ego ogromu zbrodni  popełn iane j ,  a nie je st  właści­
wym do osądzenia człowieka zamożnego,  człowieka 
mającego .wychowanie,  zdolnego objąć ca łe  z ł e ,  
w chwili popełnienia onego.  Jeżeli  r eklamacje wzglę­
dem Cichockiego mogą mieć miejsce,  jeśli można 
wzruszyć wyrok na niego wydany , należy najprzód 
cofnąć wyroki  wydane na już powieszonych,  i pocią- 
gnąć sąd do odpowiedzialności  za ich wyk onan ie .— 
W  przeciwnym razie,  będzie to tylko dowodem , iz 
w obliczu praw , p rzed któremi  wszyscy są równi , 
zachodzi różnica między n ę d z a r z e m ,  a bogatym,  na 
korzyść ostatniego w tenczas,  k iedy  właśnie ta r ó ­
żnica mogłaby mieć miej sce,  tylko na korzyść nę­
dzarza , bać niezdolnego obiąć natury  dopełnianej  
zbrodni;  bać niedostatkiem zmuszonego do niej.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
W y ją tk i  z listów p isanych  z Gallic} i.

% Brodów dnia  6 M aja.  Wczoraj  w Radziwiłowie 
Ri idiger  nakaza ł  odśpiewać uroczyste T tD e u m  z po ­
wodu odniesionego zwycięztwa nad D w ern ick im,  
wśród tego dawano ognia z dział.  J e n e r a ł  ten o trzy­
m a ł  rozkaz udadź się śpiesznyin pochodem do Brze­
ścia l i tewskiego—  Listy z Czernowie na Bukowinie 
potwierdzają wiadomość , że się zbliża arm ja t u r e ­
cka złożona z 36,000 na Wołoszczyznę ; skoro się to 
po t wie rdz i ,  jaka sz k o d a ,  że Dwernick i  nie mógł  
dojśdź do Kamieńca Podolskiego.

Ze Lwowa dn ia  7 M a ja .  Za przybyciem G u b er ­
natora  postanowienie dotyczące korpusu Jene ra ła  
D w ern ick ie go ,  zostało zmodyfikowane,  w sposobie,  
że ma się udadź do Cyr ku ł ów  Stanis ławowskiego i 
Stryjskicgo , dopóki  stanowcza decyzja o jego losie 
z W ie dn ia  nie nadejdzie;  oczekiwać także będą naj­
wyższego wyta^ęzenia względem wydania broni  Rii- 
digerowi.  Jak dalece zaś obłuda Rossjan posuwa 
s i ę ;  ztąd się okazu je ,  źe Je n e r a ł  Ri id ige r  żądał  Oil 
Pu łkownika  Fak ,  aby mu 5 dział  przez Dwern ickie ­
go pod  Boremlą zab ran ych ,  wydane b y ł y ,  iżby 
m óg ł  zataić ich utratę p rzed swoim Monarchą;  sam 
mi o tym postępku powiadał  Ri id iger ,  i sam oso­
biście w tym celu incogn ito  pr zyb y ł  do Tarnopola .  
Korpus ruchomy,  k tó ry  uda ł  się ku Tarnopolowi ,  
o t r zymał  rozkaz za trzymać się w Tarnopolu ,  ( nie 
wiadomo,  czy tu je st  mowa o korpusie aus t ryackim,  
czyli o polskim ; zwracamy tu uwagę czytelników, 
że list ten pisany b y ł  ze Lwowa dnia 7go Maja , a 
tern samem [poprzedniego doniesienia w Nrzc 137 
naszego Dziennika o powrocie na W o ł y ń  Dw ern i ­
ckiego nie przesądza) .

Listy kupieckie z Hamburga  nadzwyczajną drogą 
ot rzymane z dnia 9 Maja datowane,  zapewnia ją :  że 
Książe Leopold Koburgski  zdecydował  się przyjąć 
koronę Belgji .

Listy doszłe do Grenobl i  z T u r y n u ,  potwierdzają 
wiadomość o spisku uknowanym , mającym na celu 
osadzenie na t ronie sa rdyńsk imKs:  Modeńskjego.
Pod łu g  listów z Berl ina wczorajszą pocztą nadeszłych,  

zaszła dla nas korzystna zmiana Minislcriuin w P r u ­
sach.  W miejsce Ministra Spraw Zagr: B e rn s d o r f ,  
mianowany jest dotychczasowy Poseł  w Pa ry żu ,  Pan 

' Wer thcr ;  w miejsce zaś znanego z swych int ryg p rze ­
ciw nam Pana Ancillon , mianowany Pan E ichorn .

Poseł  rossjiski miał  ostatecznie d ługą  naradę w Lon­
dynie z Lordem Palmerston,  nie udziel i ł  j ednak  s ta ­
nowczych odpowiedzi na zapytanie j ęg°  dotyczące
interessów Polski .____________________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

F e l i x  S a n i l w S K I  W y d a w c a  o d p o w ie d z ia ln y .


